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t y g W n i k
C oś o dl e, Jednym  ze słów, k tó re zw łaszcza w dobie prze­

żyw anej w ojny nabrało  w ielkiego rozgłosu jest w y­
raz „dem okracja”. D em okracja zastosow ana w p rzy­
szłym  ustroju, w jego spraw ach gospodarczych i s d o - 
łecznych m a być jak  różdżka czarodziejska, k tó ra  
uleczy radykaln ie  w szystkie bóle, usunie dole­
gliwości, a na  niebie przyszłości rozpłonie jak  słoń­
ce, dająee jesność, bijące — jak  n iew ysychające źró­
d ło — życiem  i ciepłem . P rzestaną p łynąć łzy. Czło­
w iek nie będzie jak  zb rukaua ścierka rzucona na 
śm ietnisko. N astanie raj na  ziemi.

Daj to  Św ięty Boże! Jak  najrychlej!
Takie są m arzenia i p ragnienia. A rzeczyw i­

stość ?! R zeczyw istość jest tak a  jaka jest. I należy  
ściśle i w ytrw ale ją stw ierdzać, by  poznać jej bieg 
i w ym agania.

Czymże jest dem okracja ? R ządam i s raw ow a- 
nym i przez naród, lub dokładniej — przez lud. B y­
w ały  już na świecie dem okratyczne rzeczpospolite. 
Ziemi jed n ak  na niebo nie przekształciły . No, ale 
żyjem y przecież w XX-ym w ieku. Tyle się zm ieniło 
na  świecie. Dużo na te n  tem a t w ypow iedziano za­
chw ytów  zarów no w zacisznych gab inetach  uczo­
nych, jak  w ożyw ionych sporach połityków  p rag n ą­
cych u trzym ać się przy  sterze  rządów, jak  przy 
niezliczonych innych  sposobnościach.

Przyjrzyjm y się zbliska naszem u rod u rn em u  
„demosowi* z w rześnia 1941 r. Konieczność ra tow a­
nia istn ien ia  w pędziła go do dusznych ciem nych 
schronów, gdzie obyw a się bez wody i bez innych 
n iezbędnych do życia środków. Inni, k rzą ta jący  się 
na pow ierzchni ziemi, chodzą pod n ieustannym  o- 
strzałem  w rażych pocisków, jak  rów nież pod napo- 
rem  potęgujących się s tale  potrzeb dnia codzienne­
go. I w tej atm osferze rodzą się i snu ją p lany, do­
tyczące przyszłości oraz m ożliwego urządzenia się 
w niej. Jak  długo jeszcze trw ać będą n isze cierp ie­
nia? Co będziem y ju tro  jeść i gdzie się podzieje­
m y? Gdzie i jak  m ożna będzie zapracow ać na 
u trzym anie w łasne i w ychow anie dzieci?

Te i podobne p y tan ia  w yczerpują zagadnien ia 
najbliższej rzeczywistości i nadają bieg ludzkiem u
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postępow aniu . Nie p rzesta je  ono być ani n a  chw ilę 
naw et u  najszczerszych dem okratów , zabarw ione 
egoizm em , posuniętym  jakże n ie s te ty  często do tego 
stopnia, iż człowiek człow iekowi nie p rzesta je  być 
wilkiem . Przykładów  na stw ierdzen ie tego  sm u tn e ­
go s tan u  m ożnaby przytoczyć bez liku.

Czy wobec tak iej rzeczyw istości zw ątpić o w ar­
tości dem okracji? Czy się od niej odwrócić z odrazą?

Takie po tępienie byłoby przedw czesne i zbyt 
pochopne. Jasne w tym  względzie naw oływ anie p ły ­
nie do nas z drugiej półkuli przez usta  trzeźw o i r e ­
aln ie m yślącego p rezyden ta  R oosevelta. W mowie 
jego, w ypow iedzianej w nocy z 23 na 24 z. m. czy­
tam y  m. in.; „Zwycięstwo narodu am erykańsk iego  
i drogich naszych A liantów  będzie dużo więcej, niż 
zw ycięstw em  w te j wojnie, dużo więcej, niż zw ycię­
stw em , uzyskanym  nad  faszyzm em , reakcją, despo­
tyzm em  — zw ycięstw o narodu  am erykańsk iego  i je ­
go aliantów  będzie zw ycięstw em  demokracji". T en­
że sam  mąż s tan u  w swoim czasie w yrażił się o 
Polsce, że s ta ła  się „na tchn ien iem  św iata" , a więc 
natchn ien iem  i dla dem okracji am erykańsk ie j i dla 
dem okracji św iata, k tó ra  tego nie miała.

Przez co Polska była „na tchn ien iem " ? C hyba 
przez to, że św iadom ie i nieśw iadom ie pragnęła, by 
każdorazowe naczelne jej k ierow nictw o było w yrazi­
cielem  „Królowej Korony Polskiej". Jej zaś zalecenie 
brzmi: „Cokolw iek Syn mój wam  powie, czy ń c ie"

Z tego źródła naród  nasz czerpał i czerpie swoje 
„na tchn ien ie" . I zasila nim  św iat i upragnioną p rz e ­
zeń „dem okrację". Bez C hrystusa i bez w cielania 
w codzienne życie Jego zaleceń żadna dem okracja 
odkupienia  nie przyniesie, an i poszczególnym  n a ­
rodom, an i całej ludzkości.

N iepodobna przytoczyć w szystkich  w iążących 
się z tem atem  zaleceń C hrystusow ych. Ograniczm y 
się do dwóch. Dla k ieru jących  brzm i ono: „kto z 
was chce być najw iększym , n iech będzie sługą wszy­
stk ich". A znów tym  „w szystk im " radzi Chrystus: 
„Miłuj Boga nade w szystko, a bliźniego, jak  siebie 
sam ego". Byle nie usty , lecz uczynkam i i zachow a­
niem  się w każdym  obejściu.

Hasia i ce le  Polaka
G d y  ż o ł n i e r z - P o w s t s n i e c  c h w y t a  za  b r o ń ,
I d ą c  p r z e l e w a ć  o f i a rn ą  sw ą k r e w  —
N i e  w a h a  s ię  i n i e  d r g a  j e g o  dfoń!
R a d  id z i e  w b ó j  —  b o  to  O j c z y z n y  zew ! 

W y z w o l ić  O r ł a  B ia łe g o  t r z e b a ,
N ie c h  z e ń  o p a d n ą  p ę t a  n iew o li .
N ie c h  w z ię c i  w y s o k o  —  h e n  d o  n i e b a ,
A b l i sk ich  s w y c h  u w o ln ić  z z łe j  do l i . . .

W  ż y ł a c h  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  w s z a k  p ł y n i e  
K re w  w ie lk ic h  p r z o d k ó w  o r a z  k r e w  r y c e rz y ,  
N ie c h a j  w i ę c  p a m i ę ć  ich z a s a d  n i e  z g in i e .
L e c z  na  d n i e  d u s z y  n a s z e j  n i e c h a j  l e ż y

M i ło ś ć  b l i ź n i e g o  j e d n ą  z z a s a d  b y ła  — 
N ie n a w iś ć  p o d ł a  —  n i e g o d n a  ry c e r z a ,  
H o n o r  P o la k a  z e m s t a  by sD la m iła ,
N a  w a l c z ą c e g o  ty lk o  o n  u d e r z a .

H a s ło  P o laka-  „B óg  i O jc z y z n a * ,
K o g o  t e  s ł o d k i e  s ło w a  n i e  w z ru sz ą ,
Z e  w s t y d e m  w s e rc u  s w o je m  n i e c h  p r z y z n a :  
J e s t e m  „ P o la k i e m "  —  a l e  n i e  d u s z ą :

S ło w a m i  t y lk o  a l b o  p a p i e r a m i ,
Bo k to  m a  w d u s z y  g ł ę b o k o  w y r y te  
To z n a m i ę  „Polak*  —  t e n  sw ym i c z y n a m i  
W y c i ś n i e  p i ę t n o  ju ż  n ic z y m  n ie  z m y t e .

TO MY
J e d n o  s e r c e ,  j e d n a  myśl  i d ł o ń  —  
To m y ,  t o  m y c h ł o p c y  W a rs z a w y .  
D o ś ć  ju ż  n ie w o l i ,  k ie ru j  b r o ń  
n a  w r o g a  ! W a lk a  a ż  d o  s ła w y  I

I p r z y s z e d ł  s i e r p n i a  p i e r w s z y  d z i e ń ,  
Z a g ra ły  k a ra b in y .
Na  m ia s to  g r o ź n y  u p a d ł  c ie ń .
D o ść  s łó w  —  t e r a z  c z y n y .

M o ż e m y  z g in ą ć ,  a l b o  żyć ,  
a w ię c  b ę d z i e m y  żyli  !...
O  P o l s c e  n ie  d o ś ć  ty lk o  śnić , 
c z a s  b y ś m y  ją ' s tw o rzy l i .

P r z e d  n a m i  s t a n ą ł  g r o ź n y  w ró g ,  
w a lc z y m y  z  w r o g i e m  sa m i.
N a s z  a l i a n t  w w o jn i e  ty lk o  —  Bóg, 
n i e  ł u d ź m y  s ię  s ło w a m i.

J e d n o  s e r c e ,  j e d n a  myśl i d ło ń  —  
to  m y ,  c h ł o p c y  W a r s z a w y ,
K o b ie ty ,  d z ie c i  —  B o ż e ,  c h ro ń ,  
a n a m  b ł o g o s ł a w  a ż  d o  —  sław y.



Po czynach w as poznają...
„Człowiek człowiekowi wilkiem", tak  jest od 

czasu Kaina, — bra t  przeciw bra tu , syn przeciw ojcu 
i t. d. Mimo wzniosłej nauki C hrystusa  również 
n ies te ty  mało się zmieniło, bo w rzeczywistości 
nie jest ona w życiu codziennym  stbsowana.

Gdy Obserwuje się ludzi w powstańczej W ar­
szawie, daje się zauważy® w każdym  niem al domu 
dużo rozbieżności. Przede wszystkim  b rak  w yrozu­
mienia, a najbardziej daje się odczuwać obojętność, 
b rak  serca — współczucia w niedoli bliźniego. Nie­
ustępliwość, zazdrość, chciwość i nieżyczliwość prze­
bija się w naszym  życiu codziennym; nie mówiąc 
już o kłótni o byle drobiazg, przekleństw ach  i zło­
rzeczeniach, na  każdym  kroku obraza Boga.

A wszak jes teśm y chrześcijanami-katolikami! 
W m etryce jak  „wól" napisano: rzymsko-katolik. 
I cóż z tego, gdyż nie chcem y stosować w prak tyce 
tej nauk i względem bliźniego. Chrystus Pan mówi: 
Po czynach was poznają... Żądam y i n aw et obu­
rzam y się, gdy ktoś inaczej względem nas postę­
puje i mówimy, że to nie po chrześcijańsku, że nie 
m a Boga w sercu, ale sami tak  nie czynimy.

A właściwie dziś, nie kiedyindziej t rzeba  te 
zasady prak tykow ać i na  każdym  kroku  je m an ife­
stować, że m y  Chrystusowi. Dziś, a nie kiedyindziej, 
wobec grozy nieszczęść i w ypadków  śmierci na 
każdym  niem al kroku należy się zastanowić i p rze­
myśleć, że my nie wieczni n a  tej ziemi — ^eno do­
cześni— pielgrzymi.

Duchowo, to niby daje się zauważyć, ze coś 
o tern myślimy, bo wzmogła się powierzchowna r e ­
ligijność. Widzi się naw et dużo ludzi na nabożeń­
stwach i przystępowanie częściej do Sakram entów 
Świętych, ale to jest zabezpieczenie względne — 
niby swojej osoby — duszy. Chrystus Pan żąda od 
nas wiary żywej, żąda czyr.ów: cfiary. miłosierdzia, 
współczucia, a od tego jes teśm y dalecy. Gdyby 
ktoś patrzył na nas z beku  (a wtedy najlepiej 
się widzi), to nie powie- o nas, żeśmy Chrystusowi, 
bo nie czynin y według Jego wskazań.

Pismo do O jca św iętego
Według doniesień prasy londyńskiej prez. Roo­

sevelt i prem ier Churchill przesłali z Quebec list od­
ręczny do Papieża, formułując w nim swe s tano­
wisko w sprawie przyszłości Polski.

Daily Telegraph podnosi przy tym , że od 1939 r. 
Ojciec św. ńie zaniedbuje żadnej okazji, aby prze- 
jawić swe zainteresowanie spraw ą polską. W cza­
sie ostatniego pobytu prem. Churchilla w7 Rzymie 
Ojciec św. prosił go, aby został poinformowany jak- 
najwcześniej o decyzjach państw  anglosaskich w spra­
wie położenia Polski w okresie przed zawarciem po­
koju.

Żołnierze polscy u O jca św.
Dnia 22 września r. b. Ojciec św. przyjął na 

audjencji 2.0CO żołnierzy polskich, zapewniając ich, 
że uczynił wszystko dla ulżenia losowi Polski i obro- 
ny jej praw7. Papież zakończył swe przemówienie 
serdecznymi słowy otuchy zachęty  do w ytrw ania  
w walce.

. Dziś właśnie nadszedł czas p ie lgrzym ow ania— 
czas iść w drogę, gdzie każdy  krok w powstańczej 
W arszawie naraża nas  na  n iechybną śmierć — kres  
naszej wędrówki.

Każdy pielgrzym, wybierający się w drogę, nie 
zapomina o kiju, o żywności i pieniądzach, są to 
niezbędne środki w czasie podróży. Biada tym. 
których  godzina odjazdu zastanie nieprzygotowa­
nych, k tórzy  nie będą  należycie wyposażeni.

W ystara jm y się przeto o kij pielgrzymi i nie 
wypuszczajm y go z ręk i—to krzyż Chrystusowy. Tą 
bronią Chrystus świat zwyciężył, potęgę piekła sk ru ­
szył i niebo nam  otworzył.

Środki żywności—to nasza wiara, ale w iara ży­
wa, w iara głęboka i Sakram ent a Święte. Naszym 
pokarm em , to wypełnianie przykazań  Boskich 
wszystkich, nie tylko tych, k tóre  nam  dogadzają.

Koszta podróży— pieniądze, k tóre będą  miały 
wartość w granicach państw a Bożego, są to uczyn­
ki miłosierne. W szystko inne, co posiadam y, bę­
dziem y musieli zostawić, tylko dobre uczynki będą 
naszym i nieodłącznymi towarzyszami, one pójdą 
z nam i aż do t rybuna łu  Boskiego Sędziego.

W szystkie nasze zasoby i zaszczyty w tej n a ­
szej podróży są  nie potrzebne, wszystko inne  prócz 
dobrych uczynków, nie m ają  żadnej wartości, żad­
nego znaczen-ia. Bądźmy miłosierni i ofiarni.

A więc czas w drogę, godzina odjazdu wybiła, 
podróżujmy, a da Bóg szczęśliwie dojdziemy do k re ­
su pielgrzymowania.

Nie bądźm y iacy źli!
W arszawiacy są wymęczeni, przedenerwowani, 

niedożywieni, wręcz głodni. A wiadomo: Polak,
kiedy głodny — to zły.

Niemałą też rolę gra 5-letni zły przykład n ie­
samowitego hitlerowskiego brutalizmu.

1 oto ludzie-  choć w gruncie rzeczy życzliwie 
pomagają, wspierają, przestrzegają, inform ują — są 
dla siebie wzajemnie opryskliwi, szorstcy, bardzo 
często brutalni. Rzadko ustępuje się z drogi s ta r ­
cowi, kobiecie, rannem u, częściej silny rozpycha 
i potrąca. I o byle co kłótnia i wymyślania.

A przecież łączy nas  wspólna niedola ponad 
ludzką wyobraźnię, wspólny wysiłek, przekraczający 
wielokrotnie siły fizyczne człowieka, czerpiący z naj­
głębszych pokładów duchowej mocy, wspólna ofiara, 
przewyższająca wszystko, co k iedykolwiek jak ie­
kolwiek miasto uczyniło dla wywalczenia n iepodle­
głości Ojczyźnie i stworzenia Narodowi podstaw do 
św ietnego rozwoju w przyszłości. Powinniśmy być 
jak  jedna kochajdca się rodzina.

A więc nerw y na wodze. Choć to raczej tylko 
zewnętrzne — nie bądźmy tacy  ź l i !

(Kuri er  Stołeczny)

Siła, nie w y p ły w a ją ca  z narodu polskie­
go  i o naród nie oparta — nie zdobędzie 
rządu dusz w  W arszaw ie.

Z powodu brsku papieru i trudności druku, 
prosimy po przeczytaniu pedać drugiemu.


